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Ziemia i siew. 

Na pytanie, czym jest w swej istocie 
ustrój demokratyczny państwa, możnaby 
odpowiedzieć jednym zdaniem: 

— Podstawą demokracji — jest społe- 
czna świadomość współodpowiedzialno- 
ści każdego obywatela za losy państwa. 
Na wszystkich odcinkach jego życia 
i na całym jego terytorialnym obszarze. 
. Jeśli w społeczeństwie nie ma zrozu- 
mienia dla współodpowiedzialności oby- 
wateli za losy państwa, świadczy to, że 
nie spełniają oni względem niego swych 
zwykłych obowiązków. 

Społeczeństwo polskie jest głęboko 
przywiązane do idei demokracji. Pra- 
gnienie' tworzenia rzeczywistości pań- 

„stwowej zbiorowym wysiłkiem narodu, 
jest u nas wyrazem dążeń każdego my- 
ślącego człowieka. 

I dlatego — jeśli dostrzegamy gdzię- 
kolwiek różnicę w spełnianiu zadań pań- 
stwowych przez grupy czy jednostki — 
jest naszym obowiązkiem alarmować 
o tym opinię publiczną: i wskazywać na 
konieczność zmiany ' przez opieszałych 
ich stosunku do swych zwykłych zadań 
obywatelskich. 

+ Podnosiliśmy już na swych łamach, że 
najbardziej palącym dziś zagadnieniem 
państwowym na zapleczu walczącego na, 
froncie żołnierza, jest przeprowadzenie 
. na czas reformy rolnej i wiosennego sie- 
wu. Pracujące w terenach brygady ro- 
- botnicze, komisje podziału ziemi i współ- 
działający z nimi pełnomocnicy dla 
spraw reformy rolnej wykazują wiele 
energii by swym obowiązkom pódołać. 
W społeczeństwie jednak nie wszędzie 
spotykają się te zespoły ze współdziała- 
niem w ich pracy. Dochodzą nas wiado- 
mości, że w niektórych gminach aparat 
administracyjny nie stoi na wysokości 
zadań obecnej chwili. Zasklepiony w 


formalistyce opóźnia on podział ziemi, 


przyczyniając. się z natury rzeczy do 
opóźnienia również siewu. Jeśli nie ma 
tam złej woli — staje się to ciężkim za- 
niedbaniem wobec państwa. Jeśli w pod- 
łożu takiego działania tkwią ukryte ce- 
le — jest to przestępstwem wobec pań- 
stwa. i 

I jedno i drugie nie może być tolero- 
wane. Obywatel, który przyczynia się do 
zlikwidowania takiego stanu rzeczy, od- 
daje narodowi ogromną przysługę. 

Nadszedł czas, kiedy społeczeństwo 
nie może sobie pozwolić w swym wysiłku 
na najkrótszy oddech. W odniesieniu do 
reformy rolnej i do wiosennego siewu 
taki „oddech“ nie może mieć miejsca na- 
wet na jedną godzinę. Nie pozwala na to 
ani szybko mijający czas, ani,nasza sy- 
tuacja ekonomiczna. 

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że nie 
mamy w kraju żywności za wiele. Lata 
okupacji sprawiły, że nasz naród żył do- 
słownie z dnia na dzień. Nie było Śpi- 
chlerza, któregoby żandarm niemiecki 
nie spenetrował od podwalin po dach 
i nie zabrął każdej ćwierci znajdującego 


się tam ziarna. Nie było obory czy chle-- 


wa, z których nie wyciągnąłby każdego 
mniej koniecznego zwierzęcia. 
Jeśli nie obsiejemy tej wiosny wszyst- 
kich uprawnych pól, staniemy w jesieni 
"i zimie wobec dużych trudności 
aprowizacyjnych. Skomplikujemy przez 
to poważnie sytuację gospodarczą kraju 
w pierwszym roku odrodzonej niepodle- 
głości. Nie wolno nam do tego dopuścić! 
Uwaga całego naszego społeczeństwa 
musi być odtąd bezwzględnie skierowa- 
na na wieś. Instytucje i organizacje, po- 
litycy i społecznicy niech zmobilizują 
wszystkie siły i umiejętności, by mająt- 
ki ziemskie — nie podzielone jeszcze — 
zostały niezwłocznie  rozparcelowane 


i by ziemia uprawna była wszędzie obsia- - 


na do ostatniej skiby. 

Jest to nie tylko naszym w obecnej 
chwili zadaniem. Jest to dziś naszym 
narodowym obowiązkiem. 

Stanisław Ziemak. 


Wybrzeże Zatoki Puckiej wolne od wroga 


Likwidacja oddziałów niemieckich na północ od Gdyni — Sukcesy wojsk. . 
radzieckich w Czechosłowacji — Autostrada Wiedeń-Linz przecięta 


MOSKWA, 5. 4. Na północ od Gdyni 
wojska 2 Frontu Białoruskiego zakoń- 
czyły likwidację resztek grupy wojsk 
niemieckich, przypartych do wybrzeża 
Zatoki Puckiej, przy czym zajęte zostały 
miejscowości Oksywie, Obłuże, Stare 
Obłuże, Nowe .Obłuże, Pogórze, Babi Dół, 
Kossakowo,  Pierwoszyno,  Mechlinki 
i Rewa. i ' 

. W rejonie Wrocławia trwały w dal- 
szym ciągu walki, mające na celu znisz- 
czenie okrążonej grupy wojsk niemie- 
ckich. . LF 

' Wojska 4 Frontu Ukraińskiego w dniu 
dzisiejszym wspólnie z. wojskami cze- 
chosłowackimi zdobyły m. Rużemberok 
— ważny węzeł drogowy i punkt oporu 
obrony Niemców na rzece Waag w Cze- 
chosłowacji oraz zajęły m. żywiec i prze- 
szło 40 innych miejscowości, w tej licz- 
bie Juszczynę, Nowot, Łomnę, Dolny Ku- 
bin, Jasenową. . i j 

Wojska 2 Frontu Ukraińskiego, kon- 
tynuując natarcie zdobyły dziś miasta 
i ważne węzły kolejowe Malacki i Brug. 
Jednocześnie wojska tego frontu wspól- 
nie z wojskami rumuńskimi zajęły mia- 
sta Prewidza i Banowce — silne punkty 
oporu obrony Niemców w strefie karpa- 
ckiej, oraz przeszło 50 innych miejsco- 
wości. zw. ; PP Oy W 

W walkach o Bratysławę wojska ra- 
dzieckie wzięły do niewoli przeszło 2 500 
żołnierzy i oficerów przeciwnika oraz 
zdobyły 150 dział polowych, 65 miotaczy 
min, 361 karabinów maszynowych, 82 
parowozy, 1681 wagonów kolejowych 
i 71 składów z materiałem wojennym, 
uzbrojeniem i prowiantem. 

W rejonie Wiednia wojska 3 Frontu 
Ukraińskiego przezwyciężając opór prze- 

| oiwnika, zajęły miejscowości Rauchen- 
ward, Unter-liaa, Ober-Liaa (4 km na po- 
łudnie od Wiednia) Guntramsdorf, Hum- 
boldkirchen, Hochroterdorf, Breitenfurt 
i przecięły autostradę Wiedeń — Linz. 
Jednocześnie na południowy zachód od 


jeziora Balaton wojska radzieckie wspól- 
nie z wojskami armii bułgarskiej zajęły 
na terytorium Jugosławii m. Dolni Len- 
tawa i przeszło 40 innych miejscowości. 

W czasie walk w dniu 4 kwietnia woj- 
ska tego frontu wzięły do niewoli prze- 
szło 6500 jeńców.i zdobyły 43 samoloty, 
31 czołgów i dział gąsienicowych, 26 cią- 
gników pancernych, 148 dział polowych, 
440 karahinów maszynowych, 150 samo- 
chodów, 42 parowozy, 760 wagonów ko- 
lejowych oraz 28 składów z materiałem 
wojennym, uzbrojeniem i prowiantem. , 

Na innych odcinkach frontu ważniej- 
szych zmian nie było. W dniy 4 kwie- 


'tnia zniszczono ogółem 22 czołgi i strą- 


cono 15 samolotów przeciwnika. 
rę WA) 


Moskwa, 5. 4. Wojska 2 Frontu Białoru- 
skiego zlikwidowały resztki grupy wojsk nie- 
mieckich, przypartych do wybrzeża Zatoki Pu- 
ckiej na północ od Gdyni. Z końcem marca dy- 
wizje niemieckie, rozgromione w walkach o 
Gdynię, cofnęły się na umocnione pozycje 
wzdłuż wybrzeża Zatoki Puckiej na północ od 
miasta. Przeciwnik dysponował tu wygodną 
linią obrony. Dostęp do niej przykrywa bagni- 
sty pas 2—4 km szerokości. Po rozpoczęciu 
operacji celem zniszczenia otoczonego przeci- 
wnika, wojska radzieckie na szeregu odcinków 
przebyły bagnistą strefę i oczyściły z Niemców 
przybrzeżny zalesiony masyw. Odpierając prze- 
ciwnatarcia wroga piechota radziecka, wspiera- 
na przez artylerię i lotnictwo, zdobyła szereg 
bunkrów i wyparła Niemców z miejscowości 
Pogórze i Obłuże. Naciskając na Niemców z 
północy, zachodu i południa wojska radzieckie 
zapędziły ich na wąski odcinek nadbrzeżny. 
Dziś oddziały radzieckie zdobyły Oksywie, Me- 
chlinki i Rewę i w terr sposób zakończyły likwi- 
dację przeciwnika w tym rejonie. Na polu bi- 
twy pozostały tysiące trupów. nieprzyjaciela. 
Wzięto dużo jeńców i zdobyto znaczny łup wo- 
jenny. RE ; 

Dziś radio niemieckie podało następujący ko- 
munikat: „W rejonie Gdyni osiągnęliśmy zu- 
pełny sukces w zakresie naszych operacji 
obronnych“. W tym czasie, gdy Berlin poda- 
wał ten komunikat, w rejonie Gdyni wszystkie 


Alianci sforsowali Wezerę na szerokim froncie 


Natarcie w kierunku Hannoveru — Dalsze sukcesy w rejonie Erfurtu 


Londyn, 5. 4. Wojska brytyjskie, po- 
suwając się na odcinku północnym, 
znajdują się obecnie w odległości 60 km 
od Bremy. Pomiędzy miastami Minden 
i Hameln wojska sojuszników przekro- 
czyły na odcinku 60-kilometrowej długo- 
ści rzekę Wezerę i znajdują się o 40 km 
na zachód od Hannoveru. Minden zosta- 
ło oczyszczone z nieprzyjaciela. 

Na wschód od. węzła kolejowego 
Hamm wojska amerykańskie przekro- 
czyły rzekę Lippe. 3 armia amerykańska 
gen. Pattona zajęła m. Miihlhausen, 
znajdujące się w odległości 50 km na pół- 
nocny zachód od Erfurtu. Jest to jeden 


z najbardziej wysuniętych na wschód 
klinów wojsk sojuszniczych. 

Na zachód od Karlsruhe wojska 1 ar- 
mii francuskiej dotarły do rzeki.Neckar. 


Londyn, 4. 4. (Polpress. W Zagłębiu 
Ruhry zamknięte są następujące jednostki 
bojowe: 

„1 dywizja pancerna, 2 dywizja skoczków, 
1 dywizja piechoty: oraz pancerna dywizja 
szkoleniowa, która jest rozbita na dwie 
części w ten sposób, że żołnierze znajdują 
się w kotle wojennym, podczas gdy sprzęt 
i wyposażenie wojenne są poza terenem 
działań. EEG 


Związek Radziecki wypowiedział pakt 
| neutralności z Japonią | 


- Moskwa, 5. 4. Dziś o godz. 15-tej komi- 

sarz ludowy spraw zagranicznych ZSRR 
Mołotow przyjął posła japońskiego Sato 
i w'imieniu rządu radzieckiego oświad- 
czył mu co następuje: ` 

Pakt neutralności między Związkiem 
Radzieckim i Japonią zawarty został 13 
kwietnia 1941 roku, a więc przed napa- 
dem Niemiec na ZSRR i przed wybu- 
chem wojny pomiędzy Japonią z jednej 
strony, a Anglią i Stanami Zjednoczony- 
mi Ameryki z drugiej. 

Od tego czasu sytuacja zmieniła się 
radykalnie. Niemcy napadły na Związek 
Radziecki, zaś Japonia — sprzymierze- 
niec Niemiec, pomagała tym ostatnim w 
jej wojnie przeciwko ZSRR. Prócz tego, 
Japonia znajduje się w stanie wojny ze 


` 


Stanami Zjednoczonymi i Anglią, które 
są sprzymierzeńcami Związku Radzie- 
ckiego. 

W tych warunkach pakt neutralności 
pomiędzy Japonią a ZSRR stracił swój 
sens i przedłużenie tego paktu stało się 
niemożliwe. 

Wobec powyższegą zgodnie z artyku- 
łem 3 wspomnianego paktu, przewidują- 
cym prawo wypowiedzenia go w termi- 
nie jednorocznym przed upływem jego 
ważności, Rząd Radziecki niniejszym 
oświadcza rządówi Japonii swe życzenie 
wypowiedzenia paktu z dnia 13 kwietnia 
1941 roku. R 

Poseł Japonii Sato oświadczył, że za- 
komunikuje deklarację Rządu Radzie- 
ckiego rządowi japońskiemu. 


* 


„sytuacji wojennej. 


„skowym, ' 


operacje zostały już ukończone z wyżej opisa- 
nym skutkiem. F ż 

Dnia 4 i 5 kwietnia ciężkie bombowce radzie- 
ckie atakowały obiekty wojskowe: przeciwnika 


we Wrocławiu. W wyniku bombardowania*po- 


wstały liczne pożary, którym towarzyszyły sil- 
ne wybuchy. r ; z. 
Wojska 4 Frontu Ukraińskiego posuwały się 
w ciężkich warunkach terenowych naprzód. 
Przeciwnik okopał się na wzgórzach wzdłuż 
dróg i dolin i stawia silny opór ogniowy, Ra- 
dzieckie oddziały strzelców wespół z artylerią 
oskrzydlają punkty oporu Niemców i atakują 
przeciwnika z boku, lub z tyłu. Posuwając się 
wzdłuż rzeki Waag, wojska radzieckie po sto- 
czonej walce zdobyły miasto czechosłowackie 
Rużemberok, ważny węzeł komunikacyjny. 
Wojska 2 Frontu Ukraińskiego kontynuowa- 
ły natarcie. Oddziały radzieckie i rumuńskie, 


| które wczoraj zajęły punkt oporu Niemców, 


miejscowość Handlowa, podążyły wzdłuż doli- 
ny górskiej w stronę miasta czechosłowackiego 
Prewidza. Po przebyciu 15 km, wojska radzie- 
ckie nawiązały kontakt z wrogiem, złamały je- 
go opór i wtargnęły na ulice miasta. Przez 
całą noc trwały walki uliczne, w których toku 
przeciwnik poniósł znaczne straty. Nad ranem 
oddziały radzieckie całkowicie zdobyły m. Pre- 
widza — węzeł kolejowy i szosowy. Niemcy 
stracili przy tym ostatni swój punkt oporu na 
rzece Nitrze. Zajęte również zostało miasto 
czechosłowackie Banowce. j 

Piechota radziecka oraz kawaleria i oddziały 
czołgów po przekroczeniu Małych Karpat wy- 
szły na równinę, pórosłą lasem. Próby Niem- 
ców zatrzymać w tym rejonie natarcie oddzia* 
łów radzieckich, zakończyły się niepówodze- 
niem. Wojska radzieckie odrzuciły Niemców 
i w wyniku szybkiego natarcia zdobyły węzeł 
"kolejowy i m. Malacki. Przeciwnik poniósł du- 
że straty i pod ciosami wojsk radzieckich cofa 
się ku rzece Morawie. ` 

Między Dunajem i jeziorem Ferte Niemcy 
rzucili do walki rezerwy. Po sforsowaniu rze- 
"ki Leitha oddziały radzieckie zajęły m. Brug 
oraz szereg innych miejscowości. W tym rejo- 
nie zniszczono dwa bataliony piechoty i 10 czoł- 
gów przeciwnika. Lotnicy radzieccy zatopili na 
Dunaju 2 statki niemieckie i 3 barki z ładun- 
kiem wojskowym. è 


W rejonie Wiednia wojska radzieckie w wy- - l 


niku zaciekłych walk o przeprawy, sforsowały 
rzekę Wehrbach i posuwając się naprzód zaję- 
ły miejscowość Ober-Laa. Walki toczą się w 
strefie umocnień obronnych przeciwnika, wybu- 
dowanych wzdłuż obwodu kolejowego Wiednia. 
Niemcy, dysponujący znacznymi siłami czoł- 
gów i piechoty stawiają zaciekły opór i prze- 
chodzą często do przeciwnatarcia. Wszystkie 
kontrataki przeciwnika odparto z dużymi dłań 
stratami Według niekompletnych jeszcze da- 
nych w ciągu dnia dzisiejszego zniszczono prze- 
szło 5 000 niemieckich żołnierzy i oficerów. ` 


Dymisia rządu japońskiego 
Londyn, 5. 4 Donoszą.z Tokio o ustą- 
pieniu rządu gen. Koiso. Następcą jego 
został adm. Suzuki. y 
Kryzys rządowy spowodowany został 
niepowodzeniami wojennymi. Gen. Koiso 
był tym człowiekiem, który miał za za- 
danie powstrzymać ofensywę sprzymie- 
rzonych na t. zw. zewnętrznej linii obro- 
ny. Dziś, gdy linia ta została przełama- 
na i gdy walka toczy się w bezpośrednim 
sąsiedztwie macierzystych wysp japoń- 
skich, pozycja Koiso jako premiera ja- 
pońskiego stała się nie do utrzymania. 


Bunt marynarzy niemieckich 


MOSKWA, 5. 4. (Polpress). "W 3 
portach wyspy Bornholm zbuntowali się 
maryn 
wy i Gdańska dowiedzieli się o prawdziwej 
Doszło do strzelaniny 
między SS a marynarzami. 


Likwidacja ośrodków faszyzmu 


na Wegrzech 
„Budapeszt, 5. 4. (Polpress). Rząd we- 
gierski wydał szereg zarządzeń, mających 
na celu oczyszczenie kraju z elementów 
faszystowskich, W pierwszym rzędzie roz- 
wiązano stowarzyszenia i organizacje towa- 
rzyskie o charakterze politycznym i woj: 


2 > M $ ~ 


arze, którzy od załóg statków z Piła- 
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Transport kolejowy Związku Radzieckiego 


w dni wojny narodowej 


Na początku obecnej wojny długość sieci | linii komunikacyjnych. żadne zniszczenia, do- 


linii kolejowych Związku Radzieckiego wynosi- 
ła 100000 km. Pod tym względem Związek 
Radziecki ustępował tylko Stanom Zjednoczo- 
nym, gdzie ogólna długość linii kolejowych 
wynosi ponad 380 000 km. 


Tę rozbudowaną sieć linii kolejowych, wraz 
z wysokim technicznym wyposażeniem, osią- 
gnęły koleje Związku Radzieckiego po rewo- 
lucji. Wraz z gruntowną przebudową według 
jednolitego planu całej gospodarki narodowej, 
wraż z ogromnym  uprzemysłowieniem kraju 
rósł i rozwijał się transport kolejowy. W tym 
okresie zbudowano: kilkadziesiąt tysięcy no- 
wych linii kolejowych. Wielka magistrala ko- 


, lejowa Moskwa — Władywostok została prze- 


budowana na linię dwutorową na całej swej 
długości. Zachodnia część kraju została pokry- 
ta gęstą siecią dróg, zostały wzbogacone nowy- 
mi rozgałęzieniami linie kolejowe na Uralu 
i Syberii, gdzie według ider Stalina rozwijał 
się potężny ciężki przemysł. | 

Uderzające zmiany zaszły również w techni- 
cznym wyposażeniu kolei. W nowych parowo- 
zach moc została zwiększona dwukrotnie; po- 
jawiła się wielka ilość wagonów towarowych 
o zwiększonej nośności. Auto-bloki, centraliza- 
cja systemu zwrotnic, elektryfikacja szeregu 
linii — wszystko to zwiększyło techniczne moż- 
liwości radzieckich kolei. Ale najważniejsze — 
to zmiany wynikłe z nowego porządku społecz- 
nego kraju; znikły linie będące prywatną wła- 
snością. Koleje otrzymały jednolite kierowni- 
ctwo państwowe — rozpoczynając pracę we- 


_ dług jednolitego ogólnonarodowego planu go- 


„spodarczego, , 

. Już podczas pierwszych dni wiarołomnej na- 
paści hitlerowców na ZSRR, koleje radzieckie 
wykazały, że w pełni były przygotowane do 
przetrzymania tych ciężkich doświadczeń, jakie 
przypadły im w udziale, nie bacząc na to, że 
dowództwo niemieckie — dążąc do sparaliżowa- 
nia komunikacji — rzuciło przeciwko nim wiel- 
kie siły lotnicze, sprzęt wojenny, amunicję do 
miejsc koncentracji armii na linii frontu. W 
pierwszym okresie wojny - zostały zagrożone 
podbojem duże obszary zachodnie Związku Ra- 
dzieckiego. Po raz pierwszy w historii wojen, 
państwo radzieckie dokonało przerzucenia na 
wschód nie tylko milionów ludności tych rejo- 
nów, ale i setek fabryk i zakładów przemysło- 
wych z kompletnym urządzeniem technicznym 
i materiałami. Pod koniec 1941 r. Armia Czer- 
wona zadała hitlerowcom, stojącym pod bra- 
"mami Moskwy, potężny cios. W urzeczywistnie- 
niu tej genialnie pomyślanej operacji, mającej 


` na celu rozgromienie faszystów pod Moskwą, 


| Dr Stefan Litauer 


ważną rolę odegrało radzieckie kolejnictwo. - 


Kolejarze Związku Radzieckiego wzięli ak- 
tywny udział w stalingradzkiej epopei. W 
ogniu walk pod nieprzerwanym bombardowa- 
niem kolejarze dostarczali Armii Czerwonej 
wojsko, sprzęt wojenny w ilości koniecznej do 
otoczenia i zniszczenia 800000 armii niemie- 
ckiej. I dalej — jakich by operacji nie urze- 
czywistniało Naczelne Dowództwo — transport 
zawsze wspierał atakującą Armię Czerwoną, 
gromiącą Niemców na Ukrainie i w Białorusi 
pod Leningradem i na dalekiej północy. 

Wielkie, jeśli nie decydujące znaczenie mia- 
ło stałe utrzymywanie w całości kolejowych 


konywane na drogach przez Niemców, w celu 
zahamowania ofensywy, nie dawały konieczne- 
go efektu. Doskonale opanowawszy technikę 
"odważni kolejarze, często pod nieprzyjaciel- 
skim obstrzałem, pod nieprzerwanym bombar- 


dowaniem naprawiali drogi i mosty, przywra-. 


cając ruch na przyfrontowych magistralach. 
W czasie wojny na drogach ZSRR siłami ko- 
lejarzy i specjalnych formacji wojskowych Lu- 
dowego Komisariatu Komunikacji, odbudowano 
ponąd 48000 km toru, ponad 7000 mostów, 
przeprowadzono około 500000 km przewodów 
łączności. W wielu wypadkach kolejarze mu- 
sieli nie naprawiać, lecz budować od nowa. 
Rzeczywiście, niebywałe tempo osiągnęli budo- 
wniczy tych frontowych prac. I tak, kiedy wróg 
blokował Leningrad, kolejarze w ciągu miesią- 
cą zbudowali okrężną linię długości 31 km po- 
nad 1 km dziennie. Linią tą szła nie tylko 


żywność, ale i sprzęt wojenny i amunicja dla 
wzmocnienia obrony miasta-bohatera. Gdy Ar- 
mia Czerwona, zająwszy brzeg Dniepru, powin- 
na była rozwinąć ściganie Niemców i przerzu- 
cić rezerwy i sprzęt na. drugi brzeg, wojskowi 
kolejarze pod dowództwem bohatera pracy so- 
cjalistycznej, gen. Kabanowa, zbudowali nowy 
most o długości 1100 km w ciągu 13-tu dni. 
Atakujące oddziały ruszyły lawiną na lewy 
brzeg. Wróg został rozbity i odrzucony daleko 
na zachód. I obecnie, gdy Armia Czerwona wy- 
gnawszy Niemców z granic ZSRR bije ich na 
ich własnej ziemi, koleje żelazne w dalszym 
ciągu zaspakajają wszystkie potrzeby frontu 
i zaplecza. , 

Wszystko to dało pełne uzasadnienie Mar- 
szałkowi Stalinowi, w swojej mowie z dnia 
6 listopada podkreślić: „Radziecki transport ko- 
lejowy wykonał zadanie, z którym wątpliwe, 


„czy dałby sobie radę transport innego kraju“. 


| Hitlerowcy mordują swoich rodaków 


Obstrzał pociągów z samolotów niem 'ectich 


. MOSKWA, 5. 4. (Polpress). Dnia 
26. 1. 45. zgromadził Ortsgruppenleiter 
miasteczka Trzcianka (Schónlanke) wszy- 
stkich obywateli, wzywając ich do natych- 
miastowego opuszczenia miasta, gdyż zosta- 
ną wszyscy pomordowani przez wojska ra- 
dzieckie, a ci co ujdą z życiem wysłani na 
Sybir. Po zgromadzeniu tym «„dygnitarz" 
wsiadł do samochodu i nikt go już więcej 
w Schónlanke nie zobaczył, Ludność „tego 
miasta ogarnęła szalona panika, Na śniegu 


i mrozie czekali całą noc na dworcu, by. 


ujść z miasta, a ci, których pociągi nie zdo- 
łały zabrać, popełniali masowo  samobój- 
stwa. Wojska radzieckie obchodząc domy 
znalazły w miasteczku około 300 trupów 
kobiet i dzieci z śladami trucizny, męż- 
czyzn z przestrzelonymi skroniami, lub 


= 


jeszcze wiszących. Jeden z pociągów nie 
mógł jechać dalej, gdyż został przez wojska 
radzieckie odcięty. W pociąga tym znale- 
ziono na wpół zmarzniętych ludzi i trupy 
zmarzniętych dzieci, W tym czasie prze- 
jeżdżały nad miastem samoloty niemieckie 
i zaczęły na pociąg rzucać bomby, a potem 
obniżyły lot i strzelały z karabinów maszy- 
nowych. Tor zamienił się w tor śmierci. Po- 
zostało z całego pociągu 300 osób, które le- 
żą w szpitalu, Niemcy ci stwierdzają, że 
lotnicy niemieccy nie mogli się omylić 

i wziąć uciekinierów za kogo innego, bo 
latali bardzo nisko i pasażerowie powiewali 
do nich chusteczkami. Tak więc hitlerowcy 
wolą raczej, żeby Niemcy ginęli, niż by żyli 
bez Hitlera,  .. 


Marsz. Tito w Moskwie 


Moskwa, 5. 4. Przybył do Moskwy pre- 
,mier jugosłowiański marsz. Tito w towa- 
rzystwie ministra spraw zagr. Subasi- 
cza. Na lotnisku powitał gości jugosło- 
wiańskich komisarz ludowy spraw, za- 
granicznych Mołotow, jego zastępca Wy- 
szyński, szef sztabu Armii Czerwonej 
‘gen. Antonow i inni. Obecny był również 
akredytowany w Moskwie korpus dyplo- 
matyczny. 


Popłoch wśród hitlerowców 


MOSKWA, 5. 4, 45. (Polpress). By zapo- 
biec masowej ucieczce przywódców hitlerow= 
skich za granice Rzeszy, do krajów neutralnych, 
radio szwedzkie przypomriało w tych dniach 
deklarację rządu szwedzkiego, iż zbrodniarze 
hitlerowscy nie znajdą schronienia w Szwecji. 

Również prezydent Szwajcarii wydał ostre 
zarządzenie i podwoił straże graniczne. s 

Hitlerowcy znajdują się więc w potrzasku. 
Chcieliby uciec, lecz nie wiedzą dokąd. 


W kilku wierszach 


Francuskie zakłady Renaulta podwyższyły 
znacznie produkcję. Zakłady zatrudniają obec- 
nie 17.000 robotników i produkują 8 razy tyle 
pojazdów, ile przed pół rokiem. 

* 

Duńsey patrioci dokonali jadnogo z najwiąk-- 
szych aktów sobotażowych. Wysadzono w po- 
wietrze wielką fabrykę, w której obok apara- 
tów radiowych wyrabiano specjalne aparaty 
dla łodzi podwodnych. x 


W Monachium dokonano zamachu na dygni- 
tarza SS Kaltenbriinnera, kierownika gestapo. 
Kaltenbriinner został ciężko raniony. 

x 


W jednym ze słowackich miast w Beskidach 
Zachodnich partyzanci słowaccy wysadzili 
w powietrze gmach gestapo, w którym zginęło 
30 gestapowców i 10 SS-manów. 

x 

W Niemczech zostały wprowadzone sądy spe- 
cjalne dla volkssturmu. W zastępstwie Hitlera 
najwyższym sędzią tego sądu jest Himmler, 
a sędziami są gauleiterzy. 


Przeglad prasy $ 
Japonia 


W jesieni 1942 roku amerykański . generał 


Mac Arthur powiedział o Japonii: „Trzeba bg- 
dzie ten wschodni japoński dywan dobrze roz- 


winąć. Wtedy dopiero zabierzemy się do trze*” 


pania... 

Przypomniawszy tę wypowiedź popularnego 
amerykańskiego generała, „Dziennik Polski“ 
zaznacza, że . 

operacje floty sprzymierzonych na japoń- 
skich wodach terytorialnych wykazały ja- 
sno, że lada chwila Tokio może się stać 
bezpośrednim terenem walk. Rozumieją to 
dobrze jego mieszkańcy. Agencja Domei 
doniosła o zamierzonych pracach fortyfika- 
cyjnych na peryferiach miasta oraz rozpo- 
częciu budowy 3000 wielkich schronów 
i blokhauzów podziemnych. 

Japonia płaci dziś straszliwą karę za 
swój zachłanny imperializm ostatnich lat. 
Najazd Chin, Filipin, Indii Holenderskich, 
a ostatnio Indochin francuskich jest tylko 
wprowadzeniem w czyn części światobur= 
czych planów. 


A jakże to było przed laty? 

Jeszcze 25 lipca 1927 roku minister Tsa- 
naka przedstawił cesarzowi Tekoko-Tenno 
tajny memoriał projektujący podbój kon- 
tynentu azjatyckiego. Dokument ten zna- 
ny jako „Plan Tsanaka* został w roku 1936 
wykradziońny przez wywiad amerykański, 
a niedawno opublikowany w prasie Stanów 
Zjednoczonych. „Jego cesarską mość i ja 
— czytamy w memoriale — jesteśmy wy- 
brani przez Opatrzność dla utrwalenia na- 
szej władzy nad światem.. Podbicie Mon- 
golii i Mandżurii otworzy nam drogę do 
Chin, które należy opanować przez wznie- 
canie zaburzeń i rewolucji. Mając dostęp 
do bogactw chińskich, wtargniemy do 
Indii, a po kilkunastu latach do“ Azji 
Mniejszej. Stamtąd dopiero rzucić się bę- 
dzie można na przeklętą Europę. Należy 
jednak również napaść na Stany Zjedno- 
czone i zgnieść je tak, jak zmiażdżyliśmy 
w swoim czasie Rosję“. i 

Jak to dobrze jest czasem gromadzić stare 
dyplomatyczne szpargały! Bo zawsze może 
nadejść chwila, kiedy ich przypomnienie stanie 
się wyjątkowo na czasie.. 


Gdynia 


„Dziennik Polski“ syntetyzuje nastroje spo- 
łeczeństwa polskiego w chwili F odzyskania 
Gdyni. | 

Dopiero na wieść tak wstrząsającą swą 
wymową — pisze gazeta — zrozumieli- 
śmy, pojęliśmy, co to znaczyło, żeśmy nie 
mieli Gdyni przez tyle lat. Nie mieliśmy 
i Katowic i Śląska, to prawda, nie mieliśmy 
Torunia i Bydgoszczy i w gruncie rzeczy, 
chociaż nie ściśle w granicach „Wielkiej 
Rzeszy“, ale nie mieliśmy także żadnego 
miastą — ani Warszawy, ani Krakowa, ani 
Lublina, nie mieliśmy Polski... Ale teraz 
dopiero zrozumieliśmy, że była nam stra- 
cona Gdynia przez tyle lat, to ukochanie 
naszego narodu, symbol jego prężności, 
jego młodych dążeń, to jakże czule, choć 
tak oklepanie nazywane „okno na świat są 


K. Jesion. 


Zmierzch „Londynu” 
VI. Po konferencji teherańskiej 


(Ciąg dalszy). 

Przy zastosowaniu równego klucza partyjne- 
go rząd taki (rozumowali londyńczycy PPS- 
owcy) składający się z 15 ministrów, a nawet 
dopuszczając uprzewilejowanych jak dotąd 
udział Str. Ludowego i PPS oraz komunistów 
po czterech ministrów, rząd składający się z 18 


* członków miałby w swoim składzie 4: komuni- 


stów wobec 14 pozostałych członków dawnej 
„Jedności Narodowej". Kwapińskiemu, Cioł- 
koszowi et consortes najbardziej chodziło o to, 
aby nie dopuścić do przejęcia kierownictwa 
PPS w kraju przez elementy lewicy PPS, która, 
w przeciwieństwie do WRN, stała na gruncie 
współpracy ze Związkiem Radzieckim i polity- 
ki PKWN, biorąc w nim wybitny udział. 


Mikołajczyk poszedł na kocepcję londyńskiej 
PPC mimo, że beznadziejność tej koncepcji by 
ła z góry przesądzoną. Chodziło jednak o stwo- 
rzenie pozorów, że się poszukuje kompromisu, do 
którego się w rzeczywistości bynajmniej nie 
dążyło. Przeciwnie, czyniło się wszystko, aby 


«kompromis utrudnić, o ile nie uniemożliwić. W 


chwili, gdy Mikołajczyk wyjeżdżał do Moskwy 
rzekomo dla poszukiwania kompromisu, jego 
towarzysz partyjny i Ściśle z nim związany mi- 
nister informacji prof. Kot nakazał drukowa- 
nie w półoficjalnym „Dzienniku Polskim“ obel- 
żywych i oczerniających sylwetek członków 
PKWN. Po ogłoszeniu w 2 kolejnych numerach 
„Dziennika Polskiego“ sześciu takich sylwetek 
wdały się w tę sprawę brytyjskie czynniki ofi- 
cjalne i mimo zapowiedzi „Dziennik Polski“ 
musiał zaniechać ogłoszenia dalszych sylwetek. 

W to trzęsawisko polityczne uderzyło jak 
bomba powstanie warszawskie. Wniosło ono do 


sytuacji nowe elementy negatywne przekreśla- 


` 


jąc całkowicie polityczne znaczenie pierwszej 
podróży Mikołajczyka do Moskwy. 


VII. Powstanie warszawskie 

Przez blisko 3 lata zę źródeł brytyjskich pły- 
nęły pieniądze, sprzęt wojenny i broń, Środki 
lecznicze, aparaty łączności ete. W tym okresie 
brytyjskim czynnikom wojskowym nie chodziło 
bynajmnłej o jakąś na szerszą skalę zakrojoną 
akcję powstańczą, lecz jedynie o zmobilizowanie 
i przygotowanie jednostek bojowych i o nękanie 
Niemców indywidualnymi aktami terroru, któ- 


"rych celem było stałe trzymanie Niemców w na- 


pięciu. Dowództwo sił oporu w kraju było głó- 
wnie w rękach sanacyjnych oficerów reżimu 
przedwojennego, którzy otrzymywali instrukcje 
z tak zwanej „szóstki* — oddziału łączności 
w hotelu Rubens w Londynie. Akcja ograni- 
czona do takich ram trwała prawie trzy lata. 

Dopiero w połowie 1943 roku, gdy po Stalin- 
gradzie odwrócił się bieg wojny niemiecko-s0- 
wieckiej, akcja zbrojnego oporu przeciw Niem- 
com w Polsce stanęła w obliczu nowego zaga- 
dnienia — współpracy z Armią Czerwoną. 
Charakter tej współpracy był z natury rzeczy 
odmiennym od tego, o co chodziło brytyjskim 
czynnikom wojskowym. Armii Czerwonej za- 
leżało raczej na dywersyjnej akcji partyzan- 
ckiej, mającej na celu utrudnienie transportów 
na front wschodni, a w późniejszym okresie — 
również na aktywnych operacjach na tyłach 
wroga. : 

Tak czy inaczej, jasnym było dla każdego, że 
akcja zbrojnego oporu w Polsce nie może się 
już nadal opierać w Polsce o czynniki wojsko- 
we brytyjskie, lecz że musi być ustanowiona 
stała i ścisła łączność z Armią Czerwoną. Ja- 
snym to było zwłaszcza dla rządu brytyjskiego, 
który zaczął nalegać, aby kontakt ten został 
ustanowiony. Ale „szóstka“ w hotelu Rubens 
o tym słyszeć nie chciała. 

Po raz pierwszy w sprawie tej rząd Mikołaj- 
czyka powziął pewne uchwały w listopadzie 
1943 roku. Posiedzenie rządu dotyczące tego 


zagadnienia odbywało się z udziałem Naczel- 
nego Wodza Generała Sosnkowskiego, tuż przed 
jego wyjazdem na inspekcję wojsk generała 
Andersa na Bliskim Wschodzie. Na posiedze- 
niu tym Sosnkowski stawiał rozmaite obiekcje, 
aż wreszcie zgodził się na wysłanie instrukcji 
zalecającej dowódcom poszczególnych jedno- 
stek Armii Krajowej na obszarach, na które 
wstąpią wojska Armii Czerwonej, zgłaszać się 
do dowódców większych jednostek rosyjskich, 
ujawniać się w charakterze dowódców AK, 
zgłaszać gotowość orężnego współdziałania AK 
z jednostkami Armii Czerwonej oraz domagać 
się przekazywania wszelkiej władzy administra- 
cyjnej czynnikom AK względnie działającym w 
porozumieniu z nimi delegatom kierowanego 
z Londynu „Podziemnego Państwa Polskiego“, 
Niedorzeczność tej instrukcji była tak oczywista, 
że wyłaniało się pytanie, czy to zła wola, czy 
głupota. Jasną było rzeczą, że Armia Czerwo- 
na nie mogłaby się zgodzić na orężne współ- 
działania z nią jednostek AK, której polityczny 
światopogląd. nie dawał najmniejszej gwarancji 
lojalnej współpracy z Armią Czerwoną. Doma- 
ganie się zaś przekazywania w lokalnym zakre- 
sie administracji władzom AK, lub „Podziemne- 
mu Państwu Polskiemu“ bez stosownej umowy 
politycznej między odpowiedzialnymi rządami, 
było po prostu śmieszne, zwłaszcza, że instruk- 
cja dotyczyła obszarów na wschód od linii 
Curzona. 

Rząd brytyjski bardzo ujemnie ocenił tę in- 
strukcję jako niestwarzającą żadnej bazy do 
współpracy między AK a Armią Czerwoną. 
W międzyczasie w samym kraju wzmogły się 
siły zbrojnego oporu, wyznające inny świato- 
pogląd niż władze AK i dążące szczerze do lo- 
jalnej współpracy z Armią Czerwoną. Siły te, 
jak Armia Ludowa, jak Polska Armia Ludo- 
wa, jak Bataliony Chłopskie i inne pomniejsze 
złączyły się później pod dowództwem tajemni- 
czego „generała Roli*, o którym dopiero w 
lipcu 1944 r. dowiedzieliśmy się w Londynie, że 
jest nim nie kto inny jak generał Michał ży- I 


; padkowo. 


| 
mierski. Powstanie zbrojnych sił lojalnie 
współdziałających z Armią Czerwoną, stworzy- 
ło dla wojsk sowieckich możliwości operacyjne 
w Polsce, jakich przed tym nie posiadały. 

Już po pięciu dniach stało się widoczne, że 
powstanie chybił. W Londynie jednak wy- 
twarzano nastrój bałwochwalczego podziwu 
i uwielbienia. Powstanie wyniesiono na piedestał 
świętości, której nie wolno było tykać. Gdy 
zdając sobie sprawę z tego, co się święci, wy- 
stąpiłem pierwszy na łamach „News Chronicle“ 
wysuwając sprawę odpowiedzialności za pow- 
stanie, „Dziennik Polski* rzucił się na mnie 
z gromiącym mnie artykułem, . jak w ogóle 
śmiem poruszyć zagadnienie odpowiedzialności 
za powstanie, które jako „ogólnonarodowe* 
jest ponad wszelką odpowiedzialnością. 

Powstańcza stacja iskrowa „Błyskawica“ za- 
sypywała „szóstkę* w Rubensie nieustannymi 
komunikatami operacyjnymi, które, stosownie 
dobarwione, szły do prasy angielskiej i amery- 
kąńskiej wytwarzając wrażenie jakiejś napraw- 
dę olbrzymiej, na największą skalę zakrojonej 
akcji militarnej. Po paru jednak dniach prasa 
anglo-saska podchwyciła zarzut braku łączno- 
ści z Armią Czerwoną, co do początku zarzu- 
cały brytyjskie czynniki rządowe i wojskowe. 
Ze strony dowództwa AK za pośrednictwem 
„Błyskawicy* puszczona została wówczas świa- 
domie fałszywa wiadomość, że łączność z gene- 
rałem Rokossowskim została nawiązana i że ka- 
pitan Kaługin z Armii Czerwonej jako łącznik 
generała Rokossowskiego przybył do dowództwa 
AK. Faktycznie kapitan Kaługin, wywiadowca 
sztabu partyzanckiego, znalazł się w Warsza- 
wie w chwili wybuchu powstania zupełnie przy- 
Nie był on wcale przedstawicielem 
generała Rokossowskiego akredytowanym przy 
dowództwie AK. Znalazłszy się w czasie pow- 
stania w Warszawie, po prostu wziął w nim 
udział. Dowództwo AK wykorzystało ten fakt, 
tworząc fikcję oficjalnego kontaktu z Armią 
Czerwoną. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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ZIEMIA POMORSKA 


Str. 3 ” 


_ Prace nad reformą rolną na Pomorzu 


Krótki bilans dotychczasowych osiągnięć 307 


Z każdym dniem coraz to większe połacie 
Ziemi obszarniczej przechodzą w ręce chłopa; 
2 każdym dniem powstają howe samodzielne 
gospodarstwa; z każdym dniem słabną wpły- 
wy wstecznych sił reakcji i potęguje się na wsi 
świadomość lepszego jutra. 

Reforma rolna objęła na Pomorzu prawie 
wszystkie powiaty i chociaż nie nabrała jesz- 
cze pożądanego rozmachu, to jednak dotych- 
czasowe osiągnięcia w terenie świadczą o tym, 
ze stanowi ona w tej chwili czołowe zagadnie- 
nie na terenie województwa. . 

Ażeby dokonać przeglądu dokonanych prac, 
by wykazać braki i niedopatrzenia, by dać po- 
trzebne wskazówki na przyszłość, by wreszcie 
zapobiec mogącym powstać błędom — w Byd- 
goszczy odbyła się wczoraj konferencja woje- 
wódzka przy udziale starostów, prezydentów 


miast, pełnomocników powiatowych dla wy- 


konywania reformy rolnej i komisarzy urzę- 
dów ziemskich z całego terenu Pomorza. 
Witając zgromadzonych pełnomocnik Rzą- 
du,'ob. Fr. Król podkreślił celowość takich 
zjazdów, ponieważ dają one ocenę indywidual- 
nego i zbiorowego wysiłku, przyczyniając się 
do właściwego nastawienia jednostek odpowie- 
dzialnych za wykonanie nakreślonego planu. 
Przemawiając następnie w imieniu Rządu, 
wiceminister rolnictwa i reform rolnych 
stwierdził, że pomimo dokonanych już czynno- 
ści należy w najbliższych dniach bezwzględnie 
przyspieszyć tempo reformy rolnej i zmobili- 
zować wszystkie siły w akcji przy wiosennych 
siewach, x 


Sprawozdanie z powiatów 

Pierwsi składają sprawozdania . przedstawi- 
ciele z Brodnicy. Ogólna ilość ziemi stanowi 
tam 88 000 ha, z czego 60 000 stanowią użytki 
rolne. Majątków poniemieckich jest 16 o 7251 
ha, folwarków polskich 31 z 11 274 ha. Rozpar- 
celowano dotychczas zaledwie 4 majątki o po- 
wierzchni 980:ha. W parcelacji znajduje się 
dalsze 9 majątków obszarem 5155 ha. Mniej- 
szych gospodarstw opuszczonych przez koloni- 
stów niemieckich znajduje się w powiecie bro- 
dniekim 169 r 8662 ha, na których osadza się 
teraz rodziny polskie, przybywające z okręgów 


przeludnionych i zza Buga. Wyłączono z pod 


parcelacji 8 007 ha. 

Przechodząc do zagadnienia siewu, starosta 
brodnicki wskazał na brak siły pociągowej. 
Pomimo tego 150%% zasiewów wiosennych już 
wykonano. Gorączkowe prace są w toku i nie- 
wątpliwie wieś.tamtejsza nie pozostanie w: tyle. 


„,. Bydgoszcz 

Do parcelacji przystąpiono tutaj dopiero 26 
marca. Jak wynika z chaotycznego dosyć spra- 
wozdania reformą rolną objęte zostały 62 ma- 
jątki o ogólnej powierzchni 20330 ha. Wyłą- 
czono spod reformy rolnej 9 majątków. 32 ma- 
jatki o obszarze 8742 ha już zostały przejęte 
przez chłopów; w osiemnastu dalszych bryga- 
dy robotnicze przystępują właśnie do pracy. 
Wyniki te nie są wcale imponujące. W powie- 


* cie bydgoskim uwidacznia się w dalszym ciagu 


niezrozumiała opieszałość, tak obca współcze- 
snemu nurtowi wielkich przeobrażeń. Rozpię- 
tość wysiłku mierzona jest tutaj nie ilością 
podzielonej ziemi, lecz liczbami słanych 
i otrzymanych listów... Reformą rolną w sta- 
dium początkowym objęto zaledwie 299 rodzin 
ze służby folwarcznej, 37 rodzin małorolnych 
i 84 rodziny Średniorolne. Nie pominięto też 
rzemieślników, - 
Chełmno l 
W powiecie pracuje 11 brygad. Rozparcelo- 
wano dotychczas 11 folwarków o powierzchni 
4418 ha. Dalszych 11 folwarków znajduje się 
w podziale. Akcja siewna przebiega planowo 
i będzie — jak zapewniają przedstawiciele tego 
powiatu — ukończona w terminie. 


Chojnice 

Prace wstępge rozpoczęto tam 3 kwietnia. 
Zorganizowano gminne komisje podziału ziemi, 
a już następnego dnia brygady robotnicze wy- 
jechały na wieś.  Parcelacji uległ zaledwie 
1 majątek o powierzchni 131 ha. 8 dalszych 
majątków jest w podziale. Obejmują one prze- 
strzeń 1200 ha. Ogólna ilość folwarków pod- 
legających reformie rolnej wynosi 98, z prze- 
strzenią 22000 ha. Wyłączono 10 folwarków. 

Na terenie powiatu hoduje się duże ilości ra- 
sowych owiec. Odczuwa się tam brak żyta. 
Akcja siewna będzie się opierała na zapasach 
małych gospodarstw. 

Grudziądz 

Do reformy rolnej przystąpiono 26 marca. 
Parcelacji ulegnie 86 . majątków o obszarze 
21858 ha. Rozparcelowano dotychczas 2 ma- 
jątki. Dalsze znajdują się w podziale. 

; _ Inowroclaw. 

Ziemi w powiecie jest znaczny nadmiar. 141 
majątków ulegnie parcelacji. Uprawnionych 
do podziału jest 5223 rodzin. W terenie pra- 
cuje 40 brygad po 8 osób. Rozparcelowano do- 


tychczas 40 folwarków z 12 707 ha. 530/ ziemi. 


już obsiano. 918 gospodarstw poniemieckich 
o obszarze 7 033 ha pozostaje w rezerwie; będą 
one oddane Polakom przybywającym zza Bugu. 
Kwestia siły roboczej rozwiązana została w 
ten sposób, że pracuje na terenie powiatu 4 828 
osób narodowości niemieckiej, wykonywujących 
najbardziej pilne roboty. 

Burzę protestów wywołało sprawozdanie sta- 


rosty kartuskiego, który reformę rolną hamuje. 


Nie rozpoczęto jeszcze żadnych prac w, terenie, 


Nie spisano nawet ilości majątków podlegają- 
cych reformie rolnej. Odprawa wójtów, która 
w. myśl polecenia władz centralnych miała się 
odbyć 25' marca, zwołana została dopiero na 
3 kwietnia. Pan starosta kartuski... nie zdążył 
się dotychczas zapoznać z okólnikiem o refof- 
mie rolnej. Dotąd nie utworżono komisji 
gminnych. 
Kościerzyna 

Tak samo jak w powiecie inowrocławskim, 
ziemi jest tutaj nadmiar. Do podziału przezna- 
czono 41 majątków o ogólnej powierzchni 
12 442 ha. Samych gospodarstw poniemieckich 
znajduje się w Kościerzynie 514 o powierzchni 
14 974 ha. Ziemie są liche. Trzeba tam rozwi- 
nąć raczej rybołówstwo. Najbardziej pomaga w 
przeprowadzeniu reformy rolnej Polska Partia 
Robotnicza. Komitety gminne innych stron- 
nictw przejawiają bardzo nieznaczną inicjaty- 
wę. Rozparcelowano 1 majątek. 15 kwietnia 
nastąpi uroczyste przejęcie ziemi w dawnym 
majątku niemieckim, którego właściciel w spo- 
sób okrutny prześladował wszystko, co polskie. 

Lipno 

W czasie okupacji niemieckiej powiat ten był 
gęsto zamieszkały przez napływową ludność 
niemiecką. Istnieją trudności z obsadzeniem 
tych gospodarstw.  Ustanawia się tymczaso- 
wych opiekunów. Ziemi rolnej jest na terenie 


powiatu 122 072 ha. Gospodarstw karłowatych ' 


jest ponad 2450. Majątków z obszarem ponad 
100 ha znajduje się tutaj 103. Rozparcelowano 
dotychczas 44 majątki o obszarze 11815 ha. 
13 majątków wyłączono. Ich przestrzeń wyno- 
si 2260 ha. 


Z parcelacji skorzystało dotychczas 360 ro- 
dzin ze służby folwarcznej, 52 rodziny bezrol- 
nych, 91 rodzin małorolnych i 16 średniorol- 
nych. 

Dla akcji siewnej należy zmobilizować konie. 

W powiecie znajdują się duże zapasy różnych 
zbóż, zwłaszcza owsa. Zasiewami wiosennymi 
kieruje Związek Samopomocy Chłopskiej. 

Nieszawa 

Wchodzących na trybunę przedstawicieli po- 
wiatu nieszawskiego zebrani witają burzliwy- 
mi oklaskami. Tak. Bo nie gdzieindziej wła- 
śnie, ale tutaj reforma rolna została zakoń- 
czona w wyznaczonym terminie. 

Równolegle przeprowadza się tutaj i zasie- 
wy wiosenne. Kieruje nimi Związek Samopo- 
mocy Chłopskiej. Ogółem chłopi przejęli w po- 
wiecie nieszawskim 96 majątków o obszarze 
26 704 ha, w tym 23 302 ha zajmują użytki rol- 
ne. 4 majątki o powierzchni 2298 ha zostały 
z parcelacji wyłączone. Z każdego folwarku 
„wyłączono 10-hektarowe ośrodki, które prze- 
znaczone zostały na sierocińce,. schroniska dla 
starców i domy wypoczynkowe dla robotników. 
Pozostało 200 działem obsianych, które oddane 
będą ludności napływowej z prawobrzeżnych 
terenów Wisły, albo wygnańcom powracają- 
cym z Niemiec. i 

Z parcelacji nadzielono ziemią 1672 rodzin 
ze służby folwarcznej i bezrolnych, 492 rodziny 
małorolne, 297 rodzin średniorolnych i 183 ro- 
dziny robotników fabrycznych. ' 
(Ciąg dalszy sprawozdania w nr jutrzejszym). 


Stanisław Babisiak. 


Depesza uczestników konferencji 


Po zakończeniu obrad konferencji wysłano 
depeszę treści następującej: 
Do dowódcy 1-ej Armii WP gen. dyw. 
Popławskiego 
Do zastępcy dowódcy 1-ej Armii WP dla spraw 
polityczno-wychowawczych pułk. Jaroszewicza 
Wojewódzka konferencja Pomorza, na której 


obecni byli starostowie, komisarze ziemscy. 


i pełnomocnicy dla spraw reformy rolnej, prze- 
syła wam serdeczne podziękowanie za efek- 
tywną pomoc, jaką 1-sza Armia WP udzieliła 


nam w przeprowadzeniu parcelacji majątków 


poniemieckich i obszarniczych przez przysłanie 
100 oficerów polityczno-wychowawczych. R 

Oficerowie z wielką ofiarnością i zapałem 
pracują w terenie, zacieśniając swym wysił- 


kiem braterskie więzy między: bohaterskim. 


Wojskiem Polskim a społeczeństwem. 
Wojewoda Pomorski 


Pełnomocnik wojewódzki dla spraw reformy 
rolnej t 


Komisarz Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego 


Dostawy węgla 
do miast pomorskich 


4 bm. przybył do Bydgoszczy drugi z kolei 
transport" węgla. Pierwszy pociąg przybył z 
końcem marca. 

Węgiel został rozdzielony pomiędzy miej- 
skie przedsiębiorstwa użyteczności publicznej 
jak: elektrownię, gazownię; młyny itp. 

Dla Torunia i Włocławka transporty węgla 
zostały już zaawizowane. 


Z powiafu włocławskiego 


Reforma rolna przeprowadzana jest w gmi- 
nie Kłóbka w całej pełni. Dokonano już po- 
miaru i przydziału działek w maj. Wiktorowo. 
Obecnie prowadzone są pomiary w majątku 
Kłóbka. 

W pozostałych majątkach pracują intensyw= 
nie komisje rolne nad upełnorolnieniem oko- 
licznych gospodarstw karłowatych i ustale- 
niem list nadziału. Miejscowi chłopi twierdza, 
że reforma rolna przeprowadzana obecnie ma 
jedną wadę: wykonywana jest mianowicie o 
całe 20 lat zapóźno... a 

prace nad reformą rolną są tak zorganizo- 
wane, że nie przeszkadzają w niczym wiosen 
nej obróbce pól. Duże zrozumienie wykazują 
tu rolnicy — do niedawna pracownicy fol- 
warczni, którzy z całym zasobem energii zor- 
ganizowali obsiew pól, usuwając wszystkie 
trudności wywołane brakiem sprzężaju. 


x 


Po oddzieleniu terenu gminy wiejskiej od 
miasta Lubienia, dokonano wyborów gminnej 
Rady Narodowej. 

Wójtem gminy Lubień wybrany został ob. 
Wincenty Mielczarek z Kretkowa. 

Pierwszą czynnością miejscowej Rady Na- 
rodowej po oswobodzeniu miasta, było otwar- 
cie szkoły powszechnej. Chociaż z dawnych 
nauczycieli miejscowej szkoły nikt do Lubie- 
nia nie wrócił, to jednak — zawdzięczając 
energii miejscowych organów samorządowych 
— skompletowano nowy zespół nauczycielski, 
liczący 7 osób, i naukę rozpoczęto. 

Do szkoły uczęszcza zgórą 600 dzieci. Kie- 
rownictwo spoczywa w rękach ob. Werny- 


hory. 

Natychmiast po  oswobodzeniu Lubienia 
wznowiła swą działalność miejscowa placów- 
ka Polskiej Partii Socjalistycznej. Przeprowa- 
dzono nową rejestracją członków i dokonano 
wyboru prezydium placówki. Na prezesa pla- 
cówki powołany został ob. Teodor Skoniecki. 

Feliks Michałowski 


_ Prawda o bydgoskim „blutsonntagu” 


Przypieczętowanie iałszów propagandy niemieckiej 


"Opinia polska Bydgoszczy i kraju poczyna | gromadziły się chmury obaw i przygnębienia; 


od nowa zajmować się brzemienną w skutkach 


„„krwawą niedzielą” bydgoską. 


Teraz, kiedy nie potrzebujemy w tej sprawie 


już milczeć, chcemy dojść prawdy, która nie- 


wątpliwie wykaże, że wydarzenia, a zwłaszcza 
skutki tej niedzieli były właśnie pierwszym 
ogniwem w łańcuchu i systemie fałszów propa- 
gandy niemieckiej, mówiącej o bestialstwach 
wojennych, popełnianych w mniemaniu „her- 
renvolku” zawsze i wszędzie przez inne na- 
rody, a nie przez germańskiego barbarzyńcę. 


Wydarzeniom 3-go września.1939 roku Niem- 
cy nadali rozgłos światowy; ściągnęli do Byd- 
goszczy — na pogrzeb zabitych tejże niedzieli 
Niemców — dziennikarzy zagranicznych i zdo- 
łali tzw. „prawdę o blutsonntagu” nagiąć dla 
swoich celów propagandowych, by odwrócić 
uwagę od morderstw, gwałtów i zbrodni, po- 
pełnianych przez nich na bezbronnej ludności 
polskiej. Od chwili bowiem wkroczenia na- 
jeźdźcy hitlerowskiego do Bydgoszczy krew 
męczęńska znaczyła drogi i szlaki ziemi na- 
szej, ziemi niszczonej ogniem i mieczem przez 
zbirów hitlerowskich. 

„Mówiąc -o zbrodniach hitlerowskich na 
ziemiach polskich, niepodobna nie stwierdzić, 
że właśnie w Bydgoszczy zapoczątkowane zo- 
stały orgie, sadystów z gestapo 
„Szukając prawdy w zeznaniach i wspomnie- 
niach uczestników niedzieli 3 września' 1939 
roku, udowodnimy łatwo, że ani żołnierz pol- 
ski, „ani mieszkaniec Bydgoszczy nie byli 
„żądni krwi" i nie „urządzali polowania na 
Niemców" jak pisze o tym bydgoska „Deutsche 
Rundschau". Polacy bronili się tylko przed za- 
sadzką i skrytobójczymy kulami, 


Sceny widziane własnymi oczyma. 

W wędrówce wojennej z nad morza przeży- 
wał piszący te słowa wydarzenia niedzieli 
wrześniowej w Bydgoszczy, by ją wieczorem 
opuścić, a wrócić do niej po oswobodzeniu 
w nowych warunkach życia i pracy. Patrzył 
własnymi oczyma na Bydgoszcz tejże niedzieli 


. i długo potem śledził męki i cierpienia jej mie- 
'szkańców. 


x 
Przypomnijmy fakty. 
W sobotę 2 września odbyły się naloty nie- 


mieckie na miasto. Podniecenie ludności wzrasta- 


ło z godziny na godzinę.; wieśćmiosła, że wojska 


nasze cofają się przed szybko następującą 


armią niemiecką. Bydgoszczanin zdawał sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, jakie zbliżało sią 
doń nieuchronnie. Było to niebezpieczeństwo 
odwetu niemieckiego za. „zrabowane” Pomo- 
rze. W historii wojen i powstań znane są współ- 
działania na tyłach armii walczącej; Niemcy 
czekali tylko na tą okagję, by zaatakować od- 
działy polskie od strony zaplecza. 'Oszołomieni 
szybkimi postępami niemieckimi, wybrali mo- 


"męnt za wczesny dla działań dywersyjnych. 


Niedzielnego poranku, 3 września, nad mia- 
stem roztoczyła się piękna jesienna pogoda. 
Mimo wszakże pagodnego nieba w duszach 


nastroje te rosły i osiągnęły najwyższy szczyt, 

kiedy cofające się oddziały polskie — tabo? 
wojskowy i konnica — pojawiły się na ulicy 
Gdańskiej. 

Przebywałem podówczas w domu przy ulicy 
Trzeciego Maja 16. Około godz. 10,30 zsze- 
dłem z trzeciego piętra na dół, by wyjść do 
miasta i zasięgnąć języka. Chciałem właśnie 
opuścić. bramę domu, kiedy poprzez dachy 
przeciwległych posesji zaczęły padać pierw- 
sze kule, a z dali słychać było wyraźny szcze- 
kot kulomiotu. - 


O opuszczeniu gmachu w takiej chwili nie 
mogło być mowy. Cofnąwszy się, pobiegłem 
z powrotem na trzecie piętro, by stąd rozejrzeć 
się w sytuacji, Tylko ukradkiem mogłem pod- 
chodzić do okien. Stwierdziłem, że pod ściana- 
mi domów nieparzystej strony ulicy szukają 
schronienia nasi żołnierze, zaskoczeni z nie- 
nacka ogniem. Ogień trwał kilkanaście minut; 
w czasie strzelaniny żołnierze jadący na wo- 
zach zeskakiwali z drabek, chroniąc się po bra- 
mach domów. 


Nikt już wtedy nie miał wątpliwości, że 
strzelali do naszych żołnierzy Niemcy i że 
znajdowali się oni na poddaszach domów i wy- 
soko położonych kryjówek. 


W następstwie tego napadu komenda woj- 
skowa zorganizowała lotne patrole wojskowe, 
wyszukujące kryjówki i gniazda Niemców. 
Przeprawiając się na ulicę Wiatrakową, wi- 
działam osobiście 
wskazywała miejsca, skąd padały strzały. Tu 
i tam mężczyźni wyciągali Niemców z domów 
i: odprowadzali na najbliższą placówkę woj- 
skową do dalszego badania. W obrębie bro- 
waru przy ul. Wiatrakowej mieszkańcy wska- 


zali wśród drzew na znajdujących się tam. 


strzelców zaplecznych; do kryjówek niemiec- 
kich w poddaszach padały z polskiej strony 
strzały karabinowe. Zastosowanie prawa wo- 
jennego w tych okolicznościach musiało wszak 
nastąpić. . $ j 


Pamiętnik Niemca 


Pisząc te słowa, mam przed sobą notatki 
pamiętnikowe Niemca z roku 1938—1940. Pod 
rokiem 1938 pisze on wyłącznie o tym, jak 
dobrze mu się wiedzie w Polsce, jak dobrze 
jada, słowem, jak dobrze tuczy się na polskiej 
ziemi i na polskim chlebie. 

Nie wiele ma natomiast do powiedzenia 
o „krwawej niedzieli”. Kiedy — jak sam pi- 
sze — „banda polska” przyszła do jego mie- 


szkania, nie był bity ani męcźony; wystar- | 


czyło — jak sam podaje — potwierdzenia 
lojalności jego przez mieszkańców domu — 
i włos mu z głowy nie spadł. r 
Niemiec ten zna krwawe dni Bydgoszczy pod 
knutem gestapowców i w swoich wspomnieniach 
pod datą 26 września 1939 roku notuje jedno: 
„Życie toczy się nowymi torami; dla nas jest 
to fakt bardzo przyjemny; dla Polaków — 
nieprzyjemny. — Heil Hitlerl". Między wier- 
szami wyczytać można, że wie, co się dzieje 


jak ludność miejscowa. 


w mieście z Polakami, ale do wzruszeń ludz- 
kich mu daleko. 

I jeszcze jedna charakterystyczna notatka: 
mówi ona o spiskach i kontakcie Niemców 
bydgoskich z centralą szpiegowską. Pod datą 
3/6 września pisze autor o swoim znajomym: 
„Emil przekazał Niemcom ważne wiadomości 
o armii polskiej; przebywa on w Niemczech. 
Pewien niemiecki major był w domu jego ro- 
dziny i wysoce chwalebnie wyrażał się o E- 
milu.” ' 

Są to suche fakty, nagromadzi się ich wię- 
cej. Spokojna ocena wydarzeń i ich rzeczo- 
wość — tym dobitniej mówić będą nie o „pol- 
skiej żądzy krwi”, o której tyle wrzawy było 
w propagandzie Goebbelsa, ale o krwawym 
terrorze, który w następstwie wydarzeń nie- 
dzieli wrześniowej i wejścia Niemców do Byd- 
goszczy zawisł nad jej mieszkańcami. Ukaże 
nam sią wówczas na ulicach miasta hiena 
hitlerowsko-gestapowa, pławiąca się w morzu 
krwi, węsząca zapach trupi i wciągająca w 
swoją zasadzkę ofidry z chytrością szakala. 

Mordowanie świadków 

Bydgoszczanie długo będą snuć krwawą nić 
wspomnień, jak pod salwami karabinów ma- 
szynowych legli na ulicach miąsta intelegen- 
ci, mieszczanie, rzemieślnicy i robotnicy, męż- 
czyźni i kobiety, duchowni i świeccy — jak 
śmiertelnym bielmem pokrywały się chłopię- 
ce, jasne źrenice harcerzy bydgoskich. 

Do następstw „niedzieli wrześniowej” trzeba 
będzie wciągnąć fakty plucia przez rozwydrzo= 
nych Niemców na wziętych do niewoli nie- 
mieckiej żołnierzy polskich. Wystarczyło być 
bydgoszczaninem, względnie przyznać się do 
tego, że było się owej niedzieli w Bydgoszczy, 
by powędrować do obozu koncentracyjnego. 
Znany jest fakt, gdy przebywającemu w ofi- 
cerskim obozie jeńców kapelanowi Wojsk 
Polskich — bydgoszczaninowi — podsunięto 
myśl, że jako duchowny posiada możliwości 
przebywania na swobodzie i opuszczenia obo- 
zu jeńców. Kapelan uwierzył lojalnej propo- 
zycji władz obozowych; ale kiedy znalazł się 
poza obozem jeńców wojennych, pochwyciły 
go łapy zbirów-gestapowców i zamęczyły w 
obozie koncentracyjnym. ; 

Ważąc prawdę wydarzeń wrześniowych 
i martyrologii Bydgoszczy, będziemy musieli 
policzyć i tych Świadków, którzy nie wrócili 
i już nigdy do nas nie wrócą. Robiąc zaś. 
rachunek zbrodni hitlerowskich, dokonanych 
w Bydgoszczy i na bydgoszczanach, wółać bę- 
dziemy na cały świat nie o krwawej nie- 
dzieli, ale o krwawych dniach, tygodniach, 
miesiącach i latach Bydgoszczy. 

Z rzeki łez i krwi, płynących tu nieprzer- 
wanie przez cały czas okupacji Bydgoszcz sta- 
nie oczyszczona w rzędzie wiernych Polsce 
grodów. 

A kiedy czas zaleczy ciężkie rany i wy- 
równa blizny wojny, wówczas w tradycji oby- 
watelskiej mieszkańców grodu jaśnieć będzie 
w najdalsze pokolenia stygmat jej męki i ra» 
dość zmartwychwstanią. 

Prof. Sylwgster Lwowski 


Wieczór słowa i pieśni 


Prawdziwie piękne słowo wstępne, jakie wy- 
„powiedział prof. Jan Piechocki, wywołało nie 
tylko podniosły nastrój na widowni, ale pozwo- 
liło nam od razu zorientować się w „terenie“ 
słownego tworzywa jako produktu rzeczywisto- 
ści, którąśmy tak niedawno przeżywali, opła- 
cając ją morzem łez, gehenną cierpień i boga- 
tym żniwem narodowych klęsk i nieszczęść, 
Uchwycenie właściwego tętna epoki, w której 
się żyje, posłuchanie gorączkowego rytmu jej 
bijącego serca — jest właśnie zadaniem twór- 
czego słowa, które odzwierciedla'on całokształt 
zagadnień, jakie się składają na narodową i so- 
cjalną fizjognomię rzeczywistości. 

Jeszcze za bardzo tkwimy w tej wojnie, aby 
ktokolwiek spośród jej współuczestników mógł 
zdobyć się na wykucie genialnej bryły Home- 
rowego eposu; jeszcze brak nam do tego wla- 
ściwej perspektywy, a to za tym idzie — ko- 
niecznej obiektywności. 

Ale zaczątki już są... Oto dochodzą nas gło- 
sy, rejestrujące z kronikarską śŚcisłością, a ko- 
szmarnym realizmem, momenty dantejskich 
przeżyć, tak potwornych'w swej bestialskiej 
rnściwości i zaciekłości, że trudno uwierzyć, 
aby człowięk XX wieku mógł się na nie zdobyć. 
'A jednak? To nie fantazja. Za silne:one i zbyt 
bezpośrednie, by mogły być samoułudą, czy też 
ot takim sobie twórczym... eksperymentem, do- 
bytym z fikcyjnego dna! Wsłuchajmy się do- 
brze w swe „Strzępy okupacji* Zechentera, 
spojrzyjmy w oczy zmęczonego człowieka, któ- 
rego wyprowadzają z domu na los wiadomy (co 
za rzeźbiarska plastyka ruchu!), przystańmy 
przy „Egzekucji* (Tomaszewski) i spójrzmy; 
jak giną'od kul nasi bracia, za to tylko, że są 
Polakami — a zadrżą nam wszystkie fibry 
i uczujemy diaboliczną (ale jakże usprawiedli- 
wioną!) radość, że czas już niedalęki, gdy roz- 
winie się przed naszymi oczami inna... defila- 
da: defilada pomsty i kary. A wtedy wzniesie- 
my błagalną „Modlitwę do Boga“, aby nam 
wybaczył to niechrześcijańskie uczucie i do- 
zwolił, by... sprawiedliwości stało się zadość! 
Te granitowe tuwimowskie słowa, które waliły 
_ jak młotem w nasze rozedrgane dusze — to po- 
tężny twór wczorajszej rzeczywistości. Zro- 
dziły się pośród zamieci klęsk i niewoli ojczy- 
stej, buchnęły z przepełnionego goryczą, żalem 
i bólem polskiego serca. Czy ten piorunowy 
„Alarm* Słomińskiego, czy smutna „Piosenka 
o mojej Warszawie* Harrisa, czy też miłosne 
posłanie do Ukochanej — że... wrócę (Żyto- 
mirski) — bardzo pięknie odśpiewane przez 
Gronowskiego — jakie to wszystko dla has dro- 
gie, jakie rozrzewniające. Albo „Piosenki żoł- 
nierskie* Pasternaka, powstałe na Ziemi Ra- 
dzieckiej w czasie tworzenia się I Dywizji 
Wojsk Polskich — cóż to za barwny kalejdo- 
skop uczuć — od zjadliwej ironii począwszy 
(„Kryska na Frycka* i kapitalny „Klucz od 
Kaukazu“), poprzez tęskne wspomnienie ojczy- 
stego łanu („Za Krakowem czarny las“), aż 
do tragicznego rozdarcia, że białe brzegi Wisły 
kala świętokradzka stopa najeźdźcy... („Hej, 
ty Wisło!*).  Zajrzeliśmy na chwilę w dusze 
tych, co żyjąc zdala od ojczyzny, szybowali do 
niej codziennie na skrzydłach tęsknoty — 
z wiarą i nadzieją, że wrócą. W tej przeboga- 
tej symfonii uczuć dosłuchać się można wszyst- 
kich tonów — prócz tonu rozpaczy. A gdy wró- 
cili przy boku bratniej Armii Radzieckiej, za- 
kasali rękawy, aby rozpocząć normalna budo- 
we swero domu (wiersz Hochberżanki), wyku- 
'wając twardym młotem swego trudu i znoju 
nową Polskę, Polskę idei Kościuszkowskiej 
(„Sukmana* Ważyka). 

+t x e 

Wieczór był bardzo podniosły. Recytacja pię- 
kna — z właściwymi akcentami — z dużą pla- 
styka: (Kuźmiński) „Budujmy śwój dom“ 
(Gajdecki, Kuźmiński, Skrzypiński) wywarł sil- 
ne wrażenie. Miła oprawa muzyczna i chore- 
ograficzna była pewnym  odprężeniem silnie 
napiętych nerwów. i i 

Tylko publiczność — niestety — nie dopisała. 
Trudno zrozumieć — dlaczego? Przecież gdzie 
jak gdzie — ale w Bydgoszczy właśnie nie na- 
leżało się tego spodziewać. Aż bolesne i trochę 
chyba — zawstydzające. 

Wieczór słowa i pieśni będzie jeszcze powtó- 
rzony. Warto tego posłuchać — a może nawet 
byłoby i obowiązkiem. Toż to słowo polskie, do 
którego tak tęskniliśmy przez lata całe... 

Ale... należało by prosić prof. Piechockiego, 
aby i dalsze, wieczory poprzedzał swoim prze- 
mówieniem, bo jest ono tak organicznie zwiaza- 
ne ze stylową całością, że brak jegó dałby się 
odczuć nazbyt dotkliwie. Witold Bełza. 


Zarząd zw azku drukarzy 


Dnia 5 bm. na zebraniu związku drukarzy 
i pokrewnych zawodów wybrany został zarząd, 
w którego skład weszli: . 

Ob. ob. Beauvale jako prezes,* W. Twardow- 
ski jako zastępca prezesą, L. Molenda jako se- 
kretarz, Brakowski jako zast. sekretarza, Jan 
Kauczor jako skarbnik, Kaz. Boiński jako kier. 
działu gospodarczego oraz Słowik, Szymański, 
Pepliński, Remlinger i Olszewska jako ławnicy. 
Poza tym kierownikiem ja oświaty i pro- 
pagandy został ob. Boiński. 
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Uruchomienie kredyfu na cele produkcyjne . 


Ogólny fundusz kredytowy dla Bydgoszczy wynosi ćwierć miliarda złotych 


Dnia 4 bm. odbyła się w Narodowym Banku 
Polskim w Bydgoszczy konferencja informacyj- 
na przedstawicieli przemysłu bydgoskiego, zwo- 
łana z inicjatywy władz przemysłowych i-ban- 
kowych. Celem konferencji było zaznajomienie 
delegatów przemysłu z możliwościami kredyto- 
wania produkcji i pracy przedsiębiorstw przez 
banki i instytucje finansowe. 

Stwierdzono jednomyślnie, że uzyskanie dal- 
szych większych kredytów dla sprawnego dzia- 
łania przemysłu jest najbardziej palącą potrze- 
bą chwili. Z powodu trudności transportowych 
nastąpiła bowiem pewna zwłoka w dostawie 
funduszów kredytowych do banków bydgos- 
kich. Fundusze te nadejdą, według oświadcze- 
nia przedstawicieli sfer finansowych, w naj- 
bliższym czasie. . 

Dla uniknięcia zbędnej zwłoki, z chwilą na- 
dejścia kredytów, kierownicy przedsiębiorstw 
i zakładów przemysłowych winni już teraz 
składać wnioski do właściwych instytucji ban- 
kowych. Według nowych przepisów banko- 
wych wstępny kredyt bankowy stanowi kapitał 


W-frosce o rozwój 


obrotowy Narodowego Banku Polskiego w wy- 
sokości 250.000.000 zł. Narodowy Bank Polski 
nie udziela kredytu bezpośrednio. Do rozpro- 
wadzenia kredytu powołane są banki lokalne, 
jak np. Bank Spółdzielczy „Społem”, KKO itp. 

Kredyty udzielane będą w formie weksli 3- 
miesięcznych z 2 podpisami gwarancyjnymi. 
Stopa dyskontowa wynosi 9%/, przy czym 41/2 
proc. przypada na rzecz banku pośredniczące- 
go, a 4!/2 proc. na rzecz Skarbu Państwa. Dla 
uniknięcia niezdrowych gospodarczo kombi- 
nacji finansowych, klient ma prawo korzysta- 
nia z kredytu produkcyjnego tylko w jednym 
banku. 

Bank udzielający kredytu ma prawo kontro» 
lować stronę gospodarczą przedsiębiorstwa. W 
tym celu kredytobiorca winien dołączyć do 
wniosku o przyznanie kredytu aktualny stan 
gospodarczy firmy. Niezależnie od tego dla od- 
budowy i usprawnienia przemysłu Ministerst- 
wo Skarbu udzieli za pośrednictwem  właści- 
wych władz przemysłowych kredytów 6-mie- 
sięcznych na skrypty dłużne. ' 


życia kuiíurainego 


Muzeum państwowe — Szkoła dramatyczna — Konserwatorium 


W Bydgoszczy utworzono wydział kultury 
i sztuki pod kierownictwem ob. Mościckiego. 
Wydział podlega bezpośrednio urzędowi woje- 
wódzkiemu pomorskiemu. Zadaniem wydziału 
jest utworzenie szeregu referatów jak: teatral- 
nego, muzycznego, literackiego, sztuk plastycz- 
nych, muzeów i ochrony zabytków, szkolnictwa 
artystycznego, estrady i-cyrku. 

Przy starostwach organizowane są ośrodki 
krzewienia kultury i sztuki z zadaniem popie- 
rania kółek amatorskich, wyszukiwanie. osób 
uzdolnionych i kierowanie ich do odpowiednich 
szkół. t 

W chwili obecnej do muzeum państwowego 
w Bydgoszczy sprowadzane są dzieła kultury 
i sztuki, które dotychczas znajdowały się czy 


Zebranie Polskiego Związku 


/ 30 ub. m. odbyło się w domu Związków Za- 
wodowych zebranie Polskiego Związku Za- 
chodniego, które zagaił prezes okręgowego 
zarządu PZZ, ob. Wegner. 

Na przewodniczącego zebrania wybrano 
jednogłośnie wiceprezydenta miasta Jagniew- 
skiego, na ławników zaś ob. ob. Zbigniewa 
Nędzyńskiego i Jana Marmurowicza. 

„, Ob. Gapiński wygłosił referat o historycz- 

mych zagadnieniach i Sęląch. Polskie lo. Zwią- 
tórego zgtom 

słuchali z wielkim zainteresowaniem. 

Przedstawiciel Związku Walki Młodych, ob. 
Mencel, wyraził w swym przemówieniu szcze- 
rą chęć współpracy z PZZ. b 
(Ob. Wegner — prezes okręgowego PZZ — 
zdał sprawozdanie z dotychczasowej działal- 
ności Związku. Mimo krótkiego stosunkowo 


zeni wy- | 


to w rękach osób prywatnych, czy też wywie- 
zione zostały przez zaborców i ukryte w oko- 
licy Bydgoszczy. Tymczasowym kierownikiem 
muzeum państwowego jest prof. Modłibowski. 
Na podstawie zarządzenia wydziału kultury 
i sztuki powstaje w Bydgoszczy państwowa 
szkoła dramatyczna pod kierownictwem dyr. 
Rodziewicza. Na terenie miasta czynne już 
jest konserwatorium państwowe pod tymcza- 
sowym kierownictwem prof. Dąbrowskiego; 
przyjmuje ono słuchaczy do klas fortepianu, 
skrzypiec, śpiewu, instrumentów dętych i orga- 
nów. W ciągu najbliższych dni naczelnik wy- 
działu dr Kochański zamianuje stałych kiero- 
wników poszczególnych referatów, 


Zachodniego w Bydgoszczy 


okresu istnienia PZZ w naszym mieście może 
się on poszczycić znacznymi osiągnięciami. 
Istniejące wydziały, jak: specjalny, kultural- 
no-oświatowy, reemigracyjny i osiedleńczy, 
pracują wydatnie nad spolszczeniem Pomorza, 
osiedlaniem repatriantów i przeprowadzaniem 
akcji charytatywnej. 


Pod koniec zebrania wybrano zarząd na 
miasto i powiat Bydgoszcz, w skład którego 
weszli ob. ob. Krawczewski — jako prezes. 
Zbigniew Nedzyński — wiceprezes, Edmund 
Chojka — sekretarz, Dziadkowiak — zast. se- 
kretarza, Leon Rudolf — skarbnik, oraz Men- 
cel, Adamczewski, Kantorski i Lasecki — jako 
członkowie. 


Po wyczerpaniu porządku dziennego zebra- 
nie zakończono. : 


Wielkanoc w wojskowym szpifalu Wojfowieza 


Występy artystyczne młodzieży 


Dnia 1 kwietnia w wojskowym 
Wojtowicza, zespół artystyczny Związku Wal- 
ki Młodych pod kierownictwem ob. Tellera Zor- 
ganizował przedstawienie dla rannych Żoł- 
nierzy. "BZ f 

Program wypełniły: tańce, skecze, śpiewy 
i monologi. Szczególnym powodzeniem cieszył 
się taniec komiczny w wykonaniu Teresy Ku- 
jawy i Zbigniewa Tellera. 
$ w AEri święto Wielkiejnocy wystąpił W 
szpitalu zespół artystyczny przy wojewódzkim 
urzędzie informacji i propagandy, pod kiero- 
wnictwem ob. Z. Nowakowskiego. są 
"Wśród produkcji artystycznych wielkim 
uznaniem cieszyły się: walczyk wiedeński 
i foxtrot w wykonaniu Marii „Szymańskiej, 
walc angielski z akrobacją, w wykonaniu M. 
Szymańskiej i Klary Bzdawskiej oraz taniec 
hiszpański w wykonaniu Soni Romanowej. | 

Dzięki tym imprezom artystycznym ranni 
mieli miłą rozrywkę i mogli na chwilę zapo- 
mnieć o swych cierpieniach. To też zadowole- 
nie swe wyrażali gorącymi oklaskami i prosili 
zespoły o ponowne występy. , 


święcone 

Duchowieństwo Bydgoszczy mimo, że jest 
przerzedzone wskutek prześladowań okupanta, 
spieszy z pociechą duchową rannemu żołnierzo- 
wi, słucha spowiedzi, udziela Komunii Św., od- 
prawia nabożeństwa w kaplicy szpitalnej, 

W wielką sobotę ks. kapelan Grzegorski: po- 
święcił jajko wielkanocne dla żołnierzy, a w 
obydwa święta odprawił nabożeństwo z kaza- 
niem dla rannych. 3 

Społeczeństwo Bydgoszczy: obdarowało ran- 
nych podarunkami, przemawiając do nich przez 


'swych delegatów. 


Dowództwo wojskowe złożyło życzenia żołnie- 
rzom i podzieliło się z nimi, święconym jajkiem. 

Święta w szpitalu przeszły bardzo uroczyście. 
Żołnierz czuł się dobrze w gronie kolegów, za- 
stępującym mu najbliższą rodzinę. 

Popis dziatwy szkolnej 

Dnia 30 marca w wojskowym szpitalu Woj- 

towicza z okazji świąt wielkanocnych po okoli- 


szpitalu | 


Nadesłanych rękopisów Redakcja nię zwraca. 
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cznościowych przemówieniach nauczycieli szko- 
ły powszechnej na Bielawkach, delegatów wo- 
jewódzkiego PCK, delegatów komitetu przyja- 
ciół żołnierza z przedstawicielką Rady Naro- 
dowej w osobie żony prezydenta miasta na cze- 
le, wystąpiły dzieci szkoły powszechnej na Bie- 
lawkach ze śpiewami, deklamacjami i serdecz- 
nymi życzeniami dla rannych żołnierzy. 

Po tych wystąpieniach nastąpiło rozdanie 
podarunków. i 
_ Dowództwo szpitala składa tą dgogą serdecz- 
ne podziękowanie społeczeństwu miasta. Byd- 
goszczy za serdeczny stosunek do rannego żoł- 
nierza i za to, że mimo ciężkich warunków wo- 
jennych nie zapomniało o święconym jajku dla 
niego. Py 


—_ n 


Tymczasowe uregulowanie 
: opłaty komornego 


Wzywa się wszystkich obywateli, zajmują- 
cych mieszkania, lokale handlowe, rzemieślnicze 
itp., jak również ogrody w nieruchomościach, 
podlegających zarządowi nad zajętymi nieru- 
chomościami do uiszczenia czynszu dzierżaw- 
nego w formie zaliczki w wysokości komorne- 
go z 1 września 1939 r. za miesiące luty i ma- 
rzec. 

Oddziały zarządu w poszczególnych obwo- 
dach, których siedziby będą ogłoszone dodatko- 
wo, rozpoczną przyjmowanie czynszów od dnia 
10 kwietnia. Czynsz winien być zapłacony naj- 
później do 20 kwietnia. 

Czynsze za następne miesiące płatne będą 


w czasie od 1 do 15 każdego miesiąca z góry. 


Nie zapłacenie czynszu dzierżawnego w termi- 
nie pociąga za sobą skutki prawne. 

Dla informacji podajemy powtórnie, że ad- 
ministracji zarządu nad zajętymi nieruchomo- 
Ściami podlegają: wszystkie nieruchomości 
poniemieckie, nieruchomości opuszczone, nieru- 
chomości, których właściciele są w posiadaniu 
wykazu Grupy III niemieckiej, nieruchomości 
obywateli polskich do czasu zwolnienia ich 
z pod zajęcia. > 


Sekretariat Redakcji czynny codziennie od 10 
rano do 1 po 


południu. Rocznie . 


Półrocznie 


ap O W W 


Warunki prenumeraty: 


Nr 2 


„nak 


Po wymianie pieniędzy 


W ciągu ostatnich dwóch tygodni w Byd- 
goszczy odbyła się wymiana marek na złote 
polskie. = 

Miejscowe instytucje finansowe  sprostały, 
całkowicie zadaniom szybkiej wymiany. W 
pierwszym tygodniu tłok przed bankami był 
bardzo wielki, w drugim jednak ustał dzięki 
sprawnemu załatwianiu klienteli. Jedna Ko- 
munalna Kasa Oszczędności Pówiatu Bydgos- 
kiegó przy ul. Gdańskiej nr 10 wymieniła lud- 
ności miejskiej przeszło dziesięć milionów ma* 
rek, zaspakajajac ponad 20000 osób. W in- 
styticji tej obsługiwało klientele sprawnie 
kilkudziesięciu urzędników przy 5-ciu we- 
wnętrznych kasach wymiany, z których cztery 
przeznaczone były dla osób pojedyńczych, 5-ta 
natomiast „dla list zbiorowych pracowników 
większych przedsiębiorstw, instytucyj państ- 
wowych i samorządowych. , 

Dzięki dobrej organizacji, szybkiej i uprzej- 
mej ekspedycji, udało się osiągnąć doskonałe 
wyniki. 3 


Harcerstwo prosi o pomoc 


Harcerstwo polskie rozpoczęło swą pracę. 
Powstają liczne drużyny na terenie miasta 
i okolicy. Młodzież szkolna chętnie garnie się 
do organizacji, pragnąc również współdziałać 
przy budowie nowej Polski. 

Starsze społeczeństwo nie może zostać głu- 
che na potrzeby młodzieży. W tej.chwili jest 
doskonała okazja przyjścia z pomocą harcer- 
Stwu na terenie miasta:: Komenda harcerzy 
zwraca się z apelem do społeczeństwa o skła- 
danie sprzętu harcerskiego, który jeszcze prze- 
chowywany jest prywatnie oraz sprzętu po 
„hitlerjugend*, jak: kotłów, namiotów, sztan- 
darów, trąbek itp. Ważną rzeczą jest umune 
durowanie, trudne w tej chwili do zdobycia. 

Komenda harcerzy prosi społeczeństwo o rie- 
zwłoczne składanie wymienionego sprzętu 
i mundurów po „hitlerjugend*, które będą do- 
stosowane do przepisów harcerskiego regulami- 
nu umundurowania. Adres komendy harcerzy ` 
ul. Marcinkowskiego nr 3 m. 10. : 


Teafr dla szerokich rzesz 
_ pracujących 


Dyrekcja Teatru Państwowego w zrozumie 
niu szczytnego posłannictwa sceny . polskiej, 
zwłaszcza -na tutejszym terenie, stara się umo- 
żliwić szerokim  warstwom społeczeństwa 
uczęszczanie na przedstawienia teatralne. Sło- 
wo polskie, zwalczane tu z górą 5 lat przez hit- 
lerowskich gnębicieli, musi przenikać dziś ży- 
wym echem do serc i umysłów ogółu. ~ 

Dyrekcja Teatru zapoczątkowije przedsta- 
wienia teatralne dla zbiorowych zespołów 
związków zawodowych po możliwie najdalej 
zniżonych cenach. W tym celu uprasza się za- 
rządy związków zawodowych większych przed- 
siębiorstw przemysłowych i handlowych o sko- 
munikowanie się z dyrekcją Teatru przy ulicy 
Cieszkowskiego 4, celem ustalenia istniejących 
możliwości, jak również terminu takich przed- 
stawień. Sądzimy, że inicjatywa dyrekcji 
Teatru znajdzie odpowiedni oddźwięk w szero- 
kich warstwach społęczeństwa. 


Apel Związku Lekarzy 


Związek Lekarzy Państwa Polskiego apeluje 
do wszystkich lekarzy, zamieszkałych na te-. 
renie miasta Bydgoszczy oraz powiatów: Byd- 
goszcz, Szubin, Wyrzysk i Sępólno, o zgłasza- 
nie swego przystąpienia do Związku z poda- 
niem adresu. 

Zgłoszenia należy kierować na ręce sekre* 
tarza Związku, Dr Wł. Włodarczyka, Byd- 
goszcz, Gdańska 22, 


ze sportu 

BKS-owi przy Zarządzie Miejskim udało sią. 
uzyskać stadion miejski, na którym też odby- 
wać się będą we wtorki i piątki od godziny 
16,30 treningi piłkarskie. Tam również. przyj- 
mować się będzie zapisy do wszystkich 

sekcyj. - A 
1 %* say Š 


Przy Związku Walki, Młodych założono 
sekcję lekkoatletyczną, której kierownikiem 
został były rekordzista Polski Franciszek 
Mikrut. i à } 

W poniedziałek 9 bm. o godz. 17,30 odbę- 
dzie się zebranie tej sekcji w lokalu ZWM 
przy ulicy Marcinkowskiego 3, na które za- 
praszani są wszyscy miłośnicy i sympatycy 
sportu. 


Geatr i kino 


W dniu 6 i 7 kwietnia Wieczór Słowa 
i Pieśni. i ; 


Początek punktualnie o godz. 16,30. 
Kasa czynna codziennie od godz. 9—12 i od 


14—16,30. 

à e, 
„Pomorzanin” — „Była sobie dziewczyna” 
„Wolność” — „Kiedy jesteś zakochana” 
„Polonia? — „Miodowy miesiąc” u, 


„Ojczyzna” — „Dziewczęta z dalekiej pół 
nocy” 


„Bałtyk" — „Kiedy jesteś zakochana” 


` Początek przedstawień o godz. 9, 11, 13. 15 
i 17-tej. | i 


360 zł 
180 zł 


Kwartalnie 
Miesięcznie 


` 


